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KATARZYNA WODECKA-STUBBS – CÓRKA ZBIGNIEWA WODECKIEGO GOŚCINIĄ KAYAH W PODCAŚCIE RMF CLASSIC

Kayah: Cześć kochani! Witam Was w „Kaja zaprasza”. Dziś moją gościnią jest Katarzyna Wodecka-Stubbs. Mam wrażenie, że zbyt często jesteś postrzegana przez pryzmat swojego nazwiska.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: To nie jest łatwe. Kłaniam się wszystkim dzieciom znanych rodziców, bo takie nazwisko bardzo wpływa na życie. Już jako dziecko wszyscy patrzyli na mnie jak na „córkę Wodeckiego”. W podstawówce czy liceum zakładano, że muszę być świetną muzyczką.
Kayah: W liceum plastycznym też?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Wszędzie. Kraków jest cudowny, ale bardzo krytyczny. Nie lubi łatwo bić brawo. I to nazwisko powodowało ciągłe porównania. Dlatego chyba szkoła muzyczna paradoksalnie nie pozwoliła mi zostać muzykiem.
Kayah: Byłaś w szkole muzycznej?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak. Grałam na fortepianie i oboju. Mam ogromny szacunek do tego instrumentu, ale wiedziałam, że scena nie jest dla mnie. Ja zawsze wolałam organizować wszystko od zaplecza.
Kayah: Czyli bardziej „pociągać za sznurki”?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Dokładnie tak. Dziś jestem producentką, nie muzykiem.
Kayah: Dlaczego więc liceum plastyczne?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bo kocham rysować. Ale nawet dziś mam w głowie, że ktoś powie: „Ta Wodecka wymyśliła sobie teraz, że będzie artystką”. I to jest trudne. Nawet jeśli jestem lepszym rysownikiem niż muzykiem, to i tak wszystko jest oceniane przez nazwisko.
Kayah: Nawet w życiu prywatnym?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Oczywiście. W liceum nawet nie wiedziałam, czy chłopcy są ze mną dla mnie czy dla nazwiska.
Kayah: Mocne.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: To jest po prostu prawdziwe życie.
Kayah: Wyjechałaś później do Londynu. To była ucieczka?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Trochę tak. W Krakowie wszyscy wszystko o sobie wiedzieli. Potrzebowałam prywatności i przestrzeni.
Kayah: Co robiłaś w Londynie?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Uczyłam się języka, pracowałam, poznawałam ludzi. Nawet Madonna zamówiła u mnie kiedyś herbatę.
Kayah: Serio?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Serio. Ale wcześniej już pracowałam zawodowo w Telewizji Polskiej w Krakowie jako asystentka scenografa. To była ogromna szkoła życia.
Kayah: Czyli szybko weszłaś w dorosłość.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bardzo szybko się wyprowadziłam z domu. Nasz dom zresztą zawsze był pełen artystów, muzyków i znajomych.
Kayah: Twój dziadek też był związany z muzyką.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak, współtworzył Orkiestrę Symfoniczną Polskiego Radia w Krakowie. A moja babcia była sopranistką koloraturową. Muzyka była u nas od pokoleń.
Kayah: Wasz dom musiał być niezwykły.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Był bardzo otwarty. Muzycy siedzieli przy stole, grali w karty, śpiewali, dyskutowali do rana. Babcia wszystkim matkowała i gotowała.
Kayah: Czyli miałaś normalny dom?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bardzo normalny, tylko artystyczny. Były obiady, wspólne siedzenie przy stole, ale też ciągłe życie wokół muzyki i ludzi.
Kayah: A jaki prywatnie był Zbigniew Wodecki?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Totalny Piotruś Pan. W domu był po prostu Zbyszkiem. Chodził po wsi w gumiakach i słomkowym kapeluszu, grał na trąbce.
Kayah: Trudno być córką Piotrusia Pana?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Trudno być jego żoną, trudno dzieckiem, ale cudownie wnukiem.
Kayah: W waszym świecie była też typowa bohema? Papierosy, nocne rozmowy?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Oczywiście. W Piwnicy pod Baranami wszyscy palili. Papierosy, wino, muzyka i rozmowy do rana. To były zupełnie inne czasy.
Kayah: Tata był cholerykiem?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Oj tak. Bardzo wybuchowy, ale szybko mu przechodziło. Był emocjonalny i intensywny, ale też niezwykle ciepły.
Kayah: Ludzie kochali go za tę lekkość.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bo on naprawdę kochał ludzi i lubił być lubiany. Scena była jego światem, ale do domu wracał po prostu jako Zbyszek. 
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tata miał ogromne uwielbienie ludzi. Życie w chwale i oklaskach prowokuje różne sytuacje i nasze życie rodzinne nie zawsze było proste. Ale jednocześnie ojciec nigdy nie chciał odejść z domu. Mama dawała mu poczucie bezpieczeństwa, którego nie dawała scena i popularność.
Kayah: Patrzysz na to dziś inaczej niż jako dziecko?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Dziecko mocniej przeżywa dramaty. Każdy dom ma swoje „trupy w szafie”, a dom artystyczny tym bardziej. Ojciec ciągle był w ruchu — jazz, koncerty, telewizja, wyjazdy. To było bardzo intensywne życie.
Kayah: Był też wielką osobowością telewizyjną.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: I właśnie o to się spieraliśmy. Ja byłam wtedy bardzo „artyfarty” i uważałam, że telewizja mu niepotrzebna. Mieliśmy bliską, ale trudną relację. Dlatego nigdy nie mogłam być jego managerką — za dużo się kłóciliśmy o wybory artystyczne i życiowe.
Kayah: Ale byliście bardzo związani.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bardzo. I właśnie dlatego wiem, że o takich małżeństwach i rodzinach artystycznych można by pisać książki. Tylko pytanie, czy powinno się wszystko opowiadać.
Kayah: Czyli nie chciałabyś robić laurki o Zbigniew Wodecki?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Laurka byłaby nieprawdą. Żeby zrobić prawdziwy dokument albo książkę, trzeba przekroczyć granice prywatności, a za każdą historią stoją też inni ludzie i ich rodziny.
Kayah: Ale rozmawiasz już o takim filmie?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak, takie rozmowy są. I to jest bardzo trudne, bo z jednej strony chciałoby się opowiedzieć o tym świecie, a z drugiej trzeba mieć szacunek do ludzi, którzy byli jego częścią.
Kayah: Mam wrażenie, że bardzo chronisz ten świat.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bo taka była trochę moja rola od zawsze. Chronić ludzi i łagodzić sytuacje. Mam tendencję do tłumaczenia różnych rzeczy, zamiast oceniania ich.
Kayah: Powiedziałaś jednak coś ważnego — że mimo wszystko wasz dom był stabilny.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak. Bez względu na wszystko tata zawsze wracał do domu. I to było najważniejsze.
Kayah: A twoje rodzeństwo? Oni też chcą uczestniczyć w takich rozmowach publicznych?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Nie. Mój brat i siostra są dużo bardziej wycofani. Tak nas wychowała mama — prywatność miała zostać w domu. Ja trochę wyszłam przed szereg, bo ktoś musiał zadbać o twórczość taty i dlatego założyłam fundację rodzinną.
Kayah: Czyli jesteś dziś trochę „panią dyrektor”?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tata właśnie tak do mnie mówił. „Pani dyrektor”. Już jako dziecko próbowałam wszystko organizować i układać. Teraz śmieję się, że kiedyś byłam sekretarką ojca, a dziś jestem sekretarką całej rodziny.
Kayah: Twoja mama bardzo pilnowała prywatności?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bardzo. Nigdy nie chciała być osobą publiczną. To ona stworzyła nasz dom i to ona nauczyła nas chronić rodzinność.
Kayah: Ale jednocześnie mieliście bardzo barwne życie.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Cudowne. Jeździliśmy z rodzinami muzyków do Chorwacji, dzieci bawiły się razem, dorośli grali muzykę. Tata po kilku dniach wyciągał skrzypce i zaczynał grać pod kościołem. Cała wyspa go uwielbiała.
Kayah: Brzmi jak piękne wspomnienie.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bo mimo całego chaosu to było naprawdę piękne życie.
Kayah: Czy można powiedzieć, że twoje rodzeństwo jest bardziej „mamowe”, a ty bardziej „tatowa”?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Chyba tak. Ja szybciej wyprowadziłam się z domu i jestem bardziej podobna do taty w tych swoich poszukiwaniach i temperamentach. Fizycznie też jesteśmy bardzo podobni. Zwłaszcza ja i mój brat.
Kayah: Ale mentalnie rodzeństwo bardziej chroni prywatność.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak. Oni wolą spokojne życie poza mediami. Ja trochę wyszłam przed szereg przez fundację i festiwal.
Kayah: Fundacja powstała zaraz po śmierci Zbigniew Wodecki.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak, bo zaczęły pojawiać się osoby, które chciały wykorzystać tę sytuację. Jestem producentką, więc naturalnie weszłam w rolę osoby, która zajmuje się twórczością taty i jego archiwami.
Kayah: To była też forma przeżywania żałoby?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak. Nadal czuję bardzo silną obecność taty. Ale po dziewięciu latach festiwalu chciałabym też wracać do własnych rzeczy i innych projektów.
Kayah: Pierwsze koncerty były bardzo wzruszające.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Bardzo chciałam, żeby tata był w nich obecny. Dlatego były archiwalne nagrania, jego głos, żarty i wspomnienia. Ludzie przychodzili „na Zbyszka” i trzeba było im dać tę obecność.
Kayah: Były też jazzowe koncerty na dachu podczas pandemii.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: I wtedy odkryłam ogrom nagrań jazzowych taty. Szczególnie skrzypcowych. Z tego później powstał „Wodecki Jazz ’70”.
Kayah: Tam pojawiają się wielkie nazwiska.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak, między innymi Leszek Możdżer, Marek Napiórkowski czy Henryk Miśkiewicz. To naprawdę piękna płyta.
Kayah: Nagrałyśmy też razem „Chwytaj dzień”.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: I ta piosenka stała się czymś więcej niż utworem. Dzięki tekstowi Jacek Cygan i waszemu duetowi zrobiło się z tego coś bardzo emocjonalnego.
Kayah: „Na paluszkach” też było dla mnie ważne.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Dla mnie również. To przepiękna piosenka o stracie i odchodzeniu.
Kayah: Festiwal cały czas się rozwija.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Co roku próbujemy czymś zaskoczyć. Tegoroczna edycja nosi tytuł „Tylko w kinie”. Chcemy połączyć muzykę filmową, teatralną i twórczość taty w bardziej baśniowej atmosferze.
Kayah: Będą wyjątkowi goście?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Tak, między innymi Aleksander Dębicz. Będzie dużo muzycznych niespodzianek i nowych aranżacji.
Kayah: Organizacja takiego festiwalu to ogromne koszty.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: A mimo to przez dziewięć lat nie dostaliśmy żadnej dotacji z Ministerstwa Kultury. Radzimy sobie dzięki miastu Kraków i fanom, którzy co roku wracają na festiwal. 
Kayah: Czyli co roku zmagasz się ze ścianą finansową?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Organizacja takiego festiwalu to ogromne koszty. Mogłabym go zmniejszyć do jednego dnia, ale po prostu nie umiem. Co roku szukamy sponsorów i walczymy o budżet.
Kayah: Ale festiwal trwa już dziewięć lat.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Sama się tego nie spodziewałam. A za rok będzie dziesiąta edycja i marzy mi się coś naprawdę wyjątkowego, może nawet wielki koncert na rynku w Krakowie.
Kayah: Zbigniew Wodecki żył sceną.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Totalnie. Muzyka była największą miłością jego życia. Miał ogromny magnetyzm i dlatego ludzie nadal tak mocno go pamiętają.
Kayah: Dzięki tobie ta pamięć cały czas żyje.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Ja też jestem „team Zbyszek”.
Kayah: Ale ty też jesteś ciekawą postacią. Masz patent żeglarski.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Kocham wodę i wolność. Morze daje mi ogromny dystans do życia. Jak wypływasz i nie widzisz lądu, nagle czujesz, że jesteś tylko małą częścią świata.
Kayah: Kiedy zabierasz mnie na motorówkę?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Cały czas cię zapraszam!
Kayah: To zapowiedz jeszcze festiwal.
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Zapraszam na dziewiątą edycję Festiwalu Wodecki Twist w Krakowie. Będą koncerty w ICE Kraków, gala telewizyjna i jazzowe koncerty w Ogrodzie Botanicznym. I oczywiście będzie z nami Kayah.
Kayah: Będzie pogoda?
Katarzyna Wodecka-Stubbs: Zawsze jest! Śmieję się, że tata nam ją załatwia. Przez dziewięć lat nasze plenerowe koncerty praktycznie zawsze omijał deszcz.
Kayah: To było bardzo piękne spotkanie.
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